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adł b kobiecy w walizie na dw reu w WarJzawip 
Zbrodnia, która wstrząsnęła stolicą. 

Gdzie są odrąbane ręce, nogi i głowa? - Rewizja na wszystkich przechowalniach 
bagażu na dworcach warszawskichJ - 5.000 złotych nagrody za wykrycie zbrodniarza. 

NalSZ 'W'MISZ. ' koresp. telllełonuj;e: wsku,tek t"O'2:lcl,a,du z;włOlk f powstało ~1ne Był to prwclIO's'baJt:n.i pakunek, ozna-
Wykryde potrą'ba.ne~o trupa w prze- cilśn:i.eme. C7)ouy numerem 119. Prz'OChowalruila by-

OOowa~ni baga:Ż'U. na dwOlrcu W s.chodnim W cZ'Oiraj o glod!źm~e 3-ei POPO 'u dniu wa zamY'kana pUnlktuallnie o g.od:zin.ie .12. 
..,..,. o crem don.lJos'la. już dJzłs&ejsza "Re- zaile.chała. pTZled: dwoJrlzelC Ws!chooni ka- CZ'w~rty Ikoomoi'S·arJa:t kollejlOlwy Zi.t'obH 
publ1.ikla" ~ grozą p.rz.ejęła WaIl'ISzawę. rert'ka ł ·sz.czątki tajemniczej ofiary zosta- wts'zy$l'ko, 00 doń na1:eżał·o. poz.ostałe 

Za:wa1"tość wa~'i'iki stanawi nabrzm,ia ły przewiezione do prosektorjum. Dz:iIś dworce w WlCłlrS'ZJarwile Oira.Z st<IJcje rva prze 
ty kadlug klOlhlecy bez g~owy, rąk 1 nóg, nastąpi selkcja, którą przepr.owadd dr. skzeci Warsz;3.wa - Dęb:1rilJl,ohz;yma\ły 
Skóra pouelI.c,Jliała jUIŻ wskutek rOZK:lia- Grzywo- Dąb)1'\O'WIski. śledztwo spoezyvva po~el()emę z,b:aclaonl\a z.arwai!'tośd pakun­
ou, gdyż prZJechowa1ruJa ma centrąlneo- w r~ka.ch sędlz1ego ś'loed!cz.ego, p. Ż"y"'Chow- kiów. oddanych na prz;e'chOiWan.1,ę.. Jest to 
g11Zewam1e, awalim le'ta'la w PQhliiu ka- ski,ego. mrz3,!cJlzenile b8Jl'ldZJo rozM.opne, gdyz 
lon-yfera. WaJi:7Ję oddano !IJ8. pT'rechowarue dn, zibrocłn4aorz mógł pou:kry'Wlać brakujące 

Głowa 2'JOlStała oddętu, ; ik się z.daj.e, -. :'oa między godzmą 11 a 12 w no- części ciJała w i~ych wailliZlka·ch i oddać 
tlderzen:ilam.i taJsaJka. Morderca n:e był cy. na prze-cholWlan1łe n~we1 poro Wa'I'SlW.1wą. 
r7Jeźnl!ki.em ~ to jednJo można wywru'o- _____ --19 a5lllI5&ira _________________ _ 

~ować z mewpt'a!W<ll-yeh cil05ÓW. Nogi 
odrąbał wraz z udami i dolną częścią 
brzucha, ręce - tuż przy tułow~u. 

Z tego, 00 porz;!OOtaI~o, widać, te zabi­
Ci była kobietą szczupłą. bardzo młodą, 
prawdopodobnie kilkUlllaslóletnią dziew 
cz~, gdyż piersi są słabo zarysowane. 
Na ci·de, CiZ'J'SiŁem i nigd.zne nie zadoraś­
nJJęiem, Dl'e wildlać sZlCzególruych znaJ'l.ów, 
ldóreby polJWo1i'ły usWić tożsamośc. L i.e 
wil8.dlomo też, 1Cl1kiego kcll\oru mllała włosy 

Trup w ~ti.l1Jce 10Żaa piecami ku gó­
t~. Gdy wywaJŻ'OOlO zamek, wieko od­
sk,oC'Zyło zilmpetem f gdyż wewt'bą'rz , 

Kasa chorych przygoto\vuje 
się do arbltrażu. 

Sytuacja polit rczna w Niemczech. 

Odn'OlŚnie do miejS>Ca popełn.i01lej ,zbro 
dni prawie pewną rzeczą iest, iż dokona 
no jej w okolicach Warszawy, gdy t zbro 
dniarz nie ryzykowałby przewożenia te­
go oklropnego bagażu z dalszych okolic, 
nie będąc pew.nym C'q okropna woń raz 
,kładającego się ciała nie zdradzi islot­
nej zawaT'Ł'ości eleganckiej walizy. 

Jak się dowiadujemy, wła·dze wyzna 
czyły 5,000 zł. nagrody za wykrycie 
zbrodniarza, oraz 1,000 zł. temu, komu 
uda się ustalić tożsamość ząmordowanej 
kobiety, • 

Zaz.naczyć 'nła1e.ty. że xnalezienie tru 
pa w walizie na dworou koleiowym na­
leży do wypadk6w rzadko notowanych 
w krOnt'kach policyjnych. O sta tnio na pa 
rę lat przed woj·ną zdanył się podoob. 
ny wypadek na d'W'Ol'C'tl GłóWlllym, gdzie 
znalezi.oIllO zwłaki m~lOCłego handlowca 

Fajgele-sa. 
Podobrra zbrodnia zdar'qła się w ro. 

ku ubiegłym ·w Loooynie. Policja angiel­
ska mimo bT'aku jakichk'olwieik poszlak 
odnalazła zbrodniarza. Mie;my n'adzieję, 
że i nasza tego do()kona. 

Dostawy wojskowe dla 
Łodzi. 

J .alk się uExpress" dl()w~ad'Uje zmia­
na deC)'lZji k'O'Illisji porzeta.,gowej w spra­
wie dostaw wojskowych <łJ.a Łodzi nie 
została jeszcze OIficj.alnie związ:kom prze 

Jak się "ExpTess" dowiaduje w po­
czątkach przyszłego tygodnia dyrektor 
kasy chorych dr. Arct i przewo·dniczący 
KałużyńSlki wyjeżdżają GO Warszawy w 
celu przedstawienia mi.n1st1·,orwl SGlkalo­
wi ma:ter~ałów do1yczących finansowego 
stanu kasy nieIlbędnych d!o orZłeczenia 
arbitrażowego. 

I !Ilys.łowym za:komunikowana. 

Ponad~of jak się "Exp1"ess" dowiaduie 
zostały wstrzymane n,ar.ruz:ie pertrakta­
cje z lekarzami w !!oprawie umowy głów­
nej, Będą Oln e wzn<l'Wione r·6wnież w 
przys:tłym tyg(}dn~u. 

----.---
Strejk robotników faszys­

towskich w Lombardji. 

Ofi.cjalne og,ł,oszenie tei nowei decy­
zji ogłos'ZIone zostanie najP'I"awdopodob. 

; nic ~ w poruedzi.ałek 

: Zjcie łodda" W niebezpie-
I cz eńsłwie. 

Dziś przed południem z dachu, w k.tó~ 
; rym m*ci się Gran,d, Hotel (róg Piotr· 
I k ow Slkie1 J Krótkiej) spadła cegła i cięż­
\ ko zraniła ~'Orcę, który atK:UTI/lt zamia­
tał ulkę. 

Na szczęście, w chwill wypadku na 
tem bardz.o zwykle oźywi.onem mieiscu 
nie było więcej porzechodni,ów. 

Robotnicy siłą wywalczą sobse 
poprawę bytu ... ośweadr.zył pc. 

sef faszystowski Rossini. 

Zaznaczyć jeJn~ należy, jeżeli w 

Chór zdetronizowanych ex-ł~rólów Rzeszy: centrum miasła takie wypadki z.darzać 
s1ę mogą, to istoinde życie oIbywakeli 

Czy j-ui czas? I łÓ'dzkieh jest w wielkiem nielbez;pieczeń. Rzym, 13 mar~a. . 
.. EEm-m_a~l'mIiIl2!i_5!1AE __ a_~l'J'mca!5lil!l1i!!f stw1e. SpecJalna słutba łeJegrljticzD2I .. Expr~,su-. G:1iIjq~\łti!!!łIlłi&"@łMI... .... 

SytuaJCja wyWrorzo.n,a sirefkiem ro-

:c!t~t~chfa:yt=b!!d~, ;n~~~~ka~ Krw!3l1JJ Wl' n[ bnmunirtlJ[II1U W ą~lłn. Kto będzie rozdzielał t(fr 
~3Jostrzy1a" Uli li nU I ~ J UJ Uu łl~ wary włókien~icze ''fil Rosjł . 

W cboralj wygrolsH z.namienne przem6 
wi~nóe p·o·g,d flllszys.t:owski RCtss QlU'1, który 3 osoby zabite __ 30 rannych. Moskwa, 13 marca. 
o'śowiladc:zył: Fa:bry'kamci ni,e powinn-i my- Specjalna służba telegraficzna "Expressu". 
śloeć, żeśmy dokonaJi rewolucji hszy- BalIel 14 marca. go i.onu prZiemÓw1:en~a ko.mun.i'sty angiel Podzi'al towarów włólkienniczych 'W 

5towskiej potof żeby im n,apełn1ać kie- POl,ka Agell.-ja Telegraficzna s·kiego, kom~sarz p'oil'i1cji rOlZwiązał zgro- Ro,sji sDwieckioch O'bjął syndykat ,. ,łó-
s'z,ente. My mamy ~aJd:zę w naszych rę- I{.omuni.śd ZłW·Oił:ali tu wezo·r.aj ZgTO- madJz~nile. lkien,nkzy. 
kClloh i pobra,fi.my silłą wywalI'czyt db. sie- m adz enie f 1'l!a którem przemawiał kandy Zehraru noi.ź uczytlli1li zado'ść wez'WIa- Na ostatni'm po.~:edlz.e.pju te~o syndy& 
bie PQPf1awę bytu. dat komunistów na prezydenta Rzeszy nlu i za,aklkowali polic ję . która zrobił'ł katu postan·ow:i.on,o, ze to'1.';ary zak" ('lio­
, Prezydent związ.ku pnemysłow:;ów Thu.clma n. O p6-1ulQo;::y cłOSZ'łO do krvra~ ł l'ży tek z brnui p·dnc j. '7/ ectłtl~ d~nych nc przez -pr"e ds1Lav,rolld2.Jstwa handl o'\ve 

C>1iveHi z.wrócił się dziś do Re-ncralnego wego sLa rC' i.a z pc.li.c j ą, przycZ2!Tt killku ko me;JCly polic ji dwie OSODV z. os taiy za- zagran:,cą w pierv'I'S z)'lIIl n~ęd·z-i.e będą wy 
~ek:f1e{M"za partji fatS<z)"stows,ldej Fannac- robo.tni,ków zos'talo zabitych. Oprócz bite. KC>J1luni-ś ci zaś twierdzą , zt:: z,ahi- słane do najbardz.i'ej wygłodztmych Ll:lre­
~go z prośbą o po·ŚX>edni'Ctwo w ttregu- Thadmana przemMv1Ja1'i również komu- tych zosta~o trze·ch robQtni'ktYw, a trzy. nJÓow plod W'z.Q\lęcLem t.owarowym, a ",jęc 
Iowamu mtaJrlu.. . '. R. nkci aLtlgiclscy i fran.cUISCY. Wobec ostre dZlestu odruilOosł·o rany na Syberię, Ukrainę i dlo Uralu.. X. 
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Ella II bac, sławna tancerka szwecka, zwana kobietą o najpiękniejszyc'h na świecie nogach. 

Tam, gdzie "łapów a" otwiera wszystkie wrota 

Na progu życia i śmiercI, 
----:0: ........ 

Jakie wrażeniaprzeży .. 
wają ludzie traceni 

przez katów. 
Co .się kryje po 2la pI'logl!em śmierci, 

~ tano;wJ. to jeszcze niepr.z:enXkni>one ta­
J~e. K:to ten próg pl'1Zlekracza. ten 
r.ngdy już na światt nie powraca. ' 

,Le.oz na pr.olgu śmilerci staJło już wiel~ 
osob 1 te dość cLokładJn.iJe rzucają światło 
1JJ~ pr~edJmiot os,łoni'ęty pomroką tajem­
UlICy. 

Pisarz belgijsk1, Maurycy Maeter .. 
linok, które~o slldo'lll1!o'śĆ do mństyki i 
rz.eczy. nad~yrodron)'ICh uj'awrua si-ę w 
wIelu Jlego dz:Uełach, chciał w c:l't"Iodze au­
tosug,estji prZleżyć ten s"ban umysłu, w ;<1-
kim zn.ajduj,e s~'ę p,rrestępca tuż flr~ed 
stracemem. W tym cdu MaeŁerHnck to­
Wtaxz:ys'Zył w OIsta1bnirej chwiili jednemu 
z przestę?ców. Sz.edt z nlim na gi'lo,tyn~ i 
uSl'łować utrzymać kontacrd z nim icszczc 
po egze'l-w'oji. JeJnak w chwili, ódy de­
Ji.kwe ntQIWi spadła głowa, poeb upadł 
zemd!hmy, a następnie dOSltał tak~ego raz 
stroju DJerw6w, że prz;ez cNugi czas wal­
czyli: pooniędZJy życiem a śmitercią. Po wy 
zdrowilelll'lu n:iIe mógł soMe przypomnieć 
przeżytych WTa'Żeń. Pamiętał tylko, że 
dOZlD!awał uczuć i WTażeń strasznych, 
przekracz.ających siJły ludlZllci.e. 

Dr. Baron opowiada o osobn4'ku, kt6. 
ry chcąc doznać wrażeń, jakich doznaje 
się na progu śmierci, p~re'si1J: się, alo('! na-

Kilka charakterystycznych obrazkó\v "czerwonej" Moskwy. tW'allrue chciał, aby go w porę odciętO'. 
Źłe jednak oblilczył się z silłami, a do-

Ruina domów. - Bezrobocie zwiększa się z dnia na dzień.- :::'~~b;,ni:oź~,~Y:aio~~n~ej~~ ~o~~~: 
Chińskie ceremonje z wypłatą zapomóg dla bezrobotnych. niejo:;~!~ ten opoWiada, że w chwili 

Robotnicy przeciwko "zawkomom a. re~e~~kg:b;~fa~J%1,~~~~~: 
Moskwa, w marcu 

Stolica Moskwy oddawna już się o­
porządza, i odświeża i odnawia, ale ja­
koś bez widocznego skutku. Nie wiado­
mo, czy winne temu nieumiejętne pro­
wadzenie robót, czy też nieuczciwa do­
stawa materjałów, lecz remontowane 
domy walą się nanowo a świeżo asfalto 
wane trotuary po tygodniu pokrywają 
się noweml dziurami. 

Nikt prawie zwłaszcza na peryierjach 
.miasta nie chodzi po chodnikach, spacer 
po jezdni jest znacznie bezpieczniejszy. 

Czasami kotły, w kt6rych gotują as­
falt stawIane są jakby tylko dla pozoru. 
NV dzień niewiadomo poco pali się pod 
niemi drzewo, w nocy śpią w nich bez­
domne dzieci (obrazek ten staje się co­
raz bardziej charakterystyc~ny nawet 
w centrum miasta). Następnie zawiada 
m.ia się komitet domowy lub dozorcę 
domu, że komisja dla remontu miasta 
anieniła plan swej działalności i kotły 
tlrzenosi się w inne miejsce. 

Bezrobocie postępuje naprzód w sie 
dmiomUowych butach. Oficjalnie zare­
Jestrowanych robotników było w Mo­
skwie w lutym około 90,000, niezareje­
strowanych prawdopodobnie dwa razy 
tyle. 

Zarejestrowani <lostają z gietdy pra­
cy zapomogi. Jest ono co prawda nie­
wielkie (od 4-ch do lO-ciu rubli na mie­
siąc). lecz lepiej jest dostawać co­
kolwiek, nit zna1efć się nawet po dosta 
Diu jakiejkolwiek roboty po dwóch 
dniach zn6w na bruku. 

Według przepisu pomaga państwo je I 
dynie tym. którzy nie mniej niż dwa mie 
siące nie posiadają żadnej pracy. Ten na 
der dowcipny pomysł pracy doprowa­
dził do tego. że bezrobotni rezygnuj~ z 
łatwo zawodzących ich pracy otrzymy 
wanej przez pośrednictwo giełdy, pracu 
ją gdziekolwiek się nadarzy i biorą wy­
znaczoną im zapomogę. 

Wciąż wzrastające bezrobocie jest 
nietylko skutkiem ogólnej ruiny ekono­
micznej i przemysłowej, ale wypływa i 
z dziwnych eksperymentów i przepi­
sów inspekcji pracy. Ażeby otrzymać 
jakiekolwiek zatrudnienie, należy być 
członkiem związku zawodowego, ale 
ten ze swei znów strony przyjmuje jedy 
nie tych. którzy pełnią już służbę w da­
nym zawodzie. Jak wybrnąć z tego błę 
dnego koła? 

Radzą więc sobie jedynie ludzie w 
ten sposób, że imają się jakiejkolwiek 
choćby tylko kilka dni trwającej roboty 
a zapomogę uważają za stałą dożywot­
nią chociażby rentę. 

W sądach toczą się te! przewa!nie 

sprawy o t. zw. łapówkę, która jedno­
cześnie jest węzłem pomiędzy sędzią 
i oskarżonym. 

Jest zresztą i łapówka głównym 
źródłem dochodowym niektórych człon 
ków t. zw. "zawkom", t. j. komisji za­
wodowych, które zajmują się pieczoło­
wicie jedynie tymi, którzy mogą jako ta 
ko się okupić. 

IJ edynie tą drogą można w razie cho 
roby dostać się do lecznicy. W ten rów 
nież sposób jedynie można się zabezpie 
czyć w wypadku jakiegoś konfliktu z 
wyższa władza "zawkoma" inaczej zo­
staje się momentalnie pozbawionym pra 
cy. 

Związki zawodowe i komisje "zaw­
kany" są organizacją darmozjadów 
i robotnicy odnoszą się najczęściej do 

nich z niechęcia., niedowierzaniem, a na cza;me jarzące światło, które stopniO'WO 
zn:ilkało i pt"zechodz.iło w ciemność. 

wet nienawiścią. 
Niedawno nawet zgłosiła się do głó Bywały doświa.dlCz.e.n:iIa w ... \nglji 

wnego inspektora pracy delegacja od ~ l'~d:źmi, kt'Ó'rzy pr~ed p'~w.iresze,ru~n: d'o 
wszystkich związków zawodowych z SWla?CzaJ1.llIeID kaza~ sO~)lre wsta'W1~~. w 
prośbą o zniesienie znienawidzonej ko- ' k.rtan rur~ę zabe~p!lecz.aJącą od za'-::l~nl~' 
misji zawodowej. CIa krt;a1lll: -: TalCy h~diacze po ldJęcln 

Pomocnik komisarza narodowego u- z SZ.Ub1J~llcy 1 :p~o:c:-e d~ zmysłów o­
dziem delegacji łaskawie audjencji, 0- P~)WladaJl! o po~'ece,n;tu. ~czuw~em. w 
świadczył jednakże, że absolutnie nie pl:e~sz'eJ chwilh.. PozmeJ Og~Tnl~t~ ~~h 
można rozwiązać "zawkomów", które pnyl'emn~ se,nnosć. źadnych Clerp1en ru~ 
są jedną z głównych zdobyczy rewolu- o.dczuwah. . .... _ 
cH komunistycznej. Należy również li- Intrelre~F\!CO brzm1 rda.C)<a nte1akiego 
czyć się i z opinją sosjalistów zagranicz Manna, sch~Y'tanego w M.eksyku pod 
nych, którzy w tym wypadku ośmieszy z~:rz,ut~ ;S'zp'lego~tw;a. W. ~gu cz.terech 
liby organizację wewnętrzną sowie- m~t wIsIa~ pom'l'~dz.y Z1'~~~ a ruebe'm, 
tów. Chodzi więc jedynie o pozory i 0- ~dy go .OdCl'ęto dza.ękl o~ozmone~u .uła­
pinję, dla której tysiące robotników ro- .ska~.e~lu. M.a.n'n w;. sw0l1ch przezycLach 
syjskich męczy się w błędnym kole or- rouozD1la.ł . dWL~ ~<YWne. fa!~: momenił. 
ganizacH komunistycznych. popr:ue~Zl~)ący pOWl'eszelll1e. 1 następujący 

po OOC1ęC1U stryczka. W plerwszym miał 
u-czuci:e dławienia. Nerwy i aTterje na,tę­
żyły się i bylo mu gorąco na całem ciele 
talk gorąco, że w rem uczuciu zgin~ły z,u­
pełnIDe sHne c:i

'
el1pi.enia systemu nerwo­

wego. Wraże:nire przy zdejmowaniu z szu 
bieni'cy równały s-rę wybuchowi dynamitu 

,we WlJlJętrz:u orga1niJzmu- Ma,nna, 

Albert Thomas o wschod .... 
nich granicach Polski. 

Berlin, 13 marca. 

pod dyrekcją kinoteatru "luna" 

Korespondent genewski organu Str~ 
semana ' "Zeit" mial rozmowę z Alber­
tem Thomasem. Thomas oświadczył, że 
Niemcy źle obraly chwilę na stawianie 
żądań w sprawie przyjęcia do Ligi. Tak 
samo zły jest moment psychologiczny 
dla ich propozycji w sprawie "paktu 
bezpieczeństwa". W tej chwili gló,vl1t­
mi sprawami są: kontrola nad zbrojenia 
mi Niemiec i utrzY11).anie okupacji stre­
fy kolońskiej. Gdyby propozycje nie­
mieckie pojawiły się w innym czasie, o­
budziłyby może mniej nieufności. 

Dziś i dni następnych! 
Największy film Ameryki, fascynująca epopeja, tragedji, przeżyć, przygód 

i sensacji p. t. 

podług arcydzieła JULES'A VERNE'A p. t. "PODRÓ4:. NAOKOLO ŚWIATA". 

Na ekranie widzimy cały świat l! 
ParyZ, Londyn, New-York, San-Fran­

cisco, Szan!i:hay, Singanore, Kair, Kal­
kuta, Pekin, Tokjo, Konstantynopol, 
Monte-Carto, Rzym, Warszawa. 

Wszystkie środki komunikacji 
są na usługach tego filmu: 
Koleje, Samochody, Aero i Hydro­

plany, Motocykle, Okręty, Motorówki. 
Podwodne łodzie, Balony, Spadochro­
ny, Sterowce, Tanki i t. d. 

Męty nowojorskie, spelun ki apaszów paryskich, haremy turecki e, jaskinie gry w M.-Carlo, ma. 
chinacje giełdziarzy Londy nu, tajemnice fa kirów Indji gorączl(a złota w Kalifornji, samo 
wola szeików, królów pust y ni , władcy dZUngli, - maharadzowie, bonzowe, mułłowie, 

kalifi, bramini i cały, cały świat l 
12·cie akt6w. 2 serJe razem. 

W rolach głównych, LAURA LA PLANTE piękność New-Yorku i WILLIAM DES­
r'JlOND 11 0 WO Itreowany król eluanu. 2536 

Albert Thomas stwierdził z naciskiem 
że zawarcie paktu bezpieczeI";stwa La­
wisło od dwóch punktów podsb \VO­
wych: od wstąpiellia Niemiec do Ligi 
bez warunków ani zastrzeżeń, oraz od 
rozciągnięcia paktu na cały system e­
uropejski, stworzony w traktacie wer­
salskim. 

TURCJA WALCZY Z POWSTAŃCA~ 
MI KURDYJSKIEMI. 

Agencja Wschodnia. 
Konstantynopol. 13 marca. 

'Nojskil. tureckie obsadziły cały ob­
szar, objęty powstaniem kuruyjskiem. 

Niebawem rozpocząć się ma ofellzy 
wa regularnych wojsk rządo,'.ycb. 
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, Z tamtej strony rampy. 

· .~"ani Jarkowska i pm Magnuszewslłl 
I 

[ są zachwy~eni publicznością łódzką. 
I 

"Express'G w gośdi1'lHe . !LI artyst6w 1'eatru Miejskiego • 

. /Gałganek6 ' jest w znako- = ~~~~:g~~ me śmiać, aJfe niJe ~em 
, miłym humorze. wÓwcz.as co rolbiić z męż.em ... Pozatem 
I ' •• '~'i nie l'Ub1:ę na $ocenie caaQIWaJó. Jest to przy-I'!~arzy O Ameryce fi nie h.U. k b . k I ry O' OWiąże '" 
I na scenie całować. - Pozwo,Ji pam lIl!a. "powtórną" Cle· 

o n a: Miałam piękny sen .•• 
O n: ?? 1 ••• 
O n a: Sniło mi się, że cię zdradzam ... 
O n: I ty uważasz to za zupełnie natura!ne ... 

Rys. Banaszowa. 

Wi~mo nowego latar~u w unemJile włokiennimm. 
w poniedziałek sytuacja będzie wyjaśniona. 

Zaledwie onegdaj został definityw'- mówiona, a związki robotnicze wysta­
nie zlikwidowany zatarg w przemyśle wią żądania podwyżkowe. 
bawełnianym, a już znów przejawia się Nie można przewidzieć formy jaką 
nad Łodzią widmo nowego zatargu w przybierze ten zatarg - wątpliwe jest 
przemyśle włókienniczym. jednak, czy w razie wypowiedzenia u-

Umowa arbitrazowa wygasa jak mowy arbitrażowej, można będzie za­
wiadomo vi dniu 1 kwietnia, Wym6wie- pobiec strajkowi. 
nie jej nastąpić musi już w dniu 16 b ffi. To też czynnild rządowe winny po-

Dotychczas żadna ze stron nie Uja-/ djąć interwencje już w zaraniu zatargu, 
wruła swych zamiarów, niewątpliwie by nie dopuścić do wybuchu bezrobo­
jednak WDowa arbitraźowa będzie wy- cia. 

Kwiatki św. Biurokracego kwitną na Placu Wolności. 
'--':01-

Urzędnik, który chce uzyskać zaliczkę 
musi zmarnować cały dzień na wędrówkę po gabine­

tach dygnitarzy magistrackich. 
Leży przed naml <>kó1ndlk nr. 9 za­

rządu głównego m.agistraht ł6dzkiegJ(), 
Ok6tnilk ten regulujący ttSpt'8Wę zali­

czek dla urrzęd:n3!ków" ustala W następu­
jący sposób warunki uzySkania. z.alicmki. 

płaty kierownikowi oddzń..ału do spraw 
personalnych wydziału prezydjalnego 
(polecenie to wyraża się w podcyłowa-
nin blankietu .. pokwitowania)". . 

Czrtery więc instacje nie licząc kasy 
miej sJci ej muszą zabierać głos w tak bła 
hej sprawie. 

Zaiste magistrat zupełnie l1ie szanu­

! " . .. . .. - d,.1skJrecję... Byliśmy bowiem powa'icie ! l., kre,lel ,o~W1,eduanny naor.0;zkószn:elsze- ZlMl'iIepokoje,ni długą pa'llli nieobecnościa .. 
.. 1'0 pod 's,lłoncem ,jgałganka . Jest n.1Jtn do- ;!, • ; 

· TllyśJl1eć się łatwo, rn'lordJz~u,tka i wysoce - B~'lMn na u:lopile m:; Wło,szecn. 
· '-Jtale'11tm,v.an:a gwi,a:Zlda n,as.z:e.go tedru- J;es.te~ ~otyc~C1)ClJS JeS'~ZIe nllleprzył,om~:ł 
! D, JaotkQlwska. " :l. ·.wfla·ze~l! kt{)r~ p~Z'e·~yw~ł.attn "!" cza'Sle 
" _ Pan zla'P'ewne z wywiladiem ___ wita tej ,potClmzy. Tak nu Stlę 1!ll'e ch-clJało wra 
I nas .U1"CJlCz:y "Ga,tga!!lJek" - z.awsze to S3.- oac... A1e pow't'6oę tam 1es.Lcze, 
mo ... Że {,eiŻ wy d'zi,e11'n:ilkarze nie p'Qtnl- - Czy do W~~:ch7 .• . 
Hc:ile składać innrych wizyt. Ale trudno .. , --:- Tak, a1e procz ~ego ClągUlC r:n!-: 
b d, r d Pialryrz 1 Ame,ry.ka. Chc1~a:łabym lam grac, ax ·zo p CISZ"... ., ł '. t.· .. . 

_ W czem dOipa'truj,e 'sUę pani... ffita ·am tt;Z w ej ID'l:ett"U !lJa'We~ pow<tzn(: 
- Wiem już wszystko - prz.erywa prorpo,zYCJ'c,. . ' • . "? 

Il'tatm uroczy ,Ga:łgaook" _ cho·dzi panu - Z~erz,a Wl~C pam MS opUSCIC. 

l ib frek,vendę w teattte - No me terClJz Jes'z-cze. Jeszcze będę 
z~tpe'W'ne o S.·8.' ą ". , w Łodzi grab .. , 
mreprawdJfl.? Wf t' h 'i1Ji . J _ Tak lcsL.. vv ej c W:'l t'c'Z'j'Iser wlzywa p. Uf· 

_ Nijcch mi pan wybaczy, a,le fak.- kow'ską na ,probę... . '. 
• . ' . d 'ć ~ Urocza interlokutorka, zegna SIę 1 po 

t~"czIl'!fe me W;1ern j coo tem są, Z1' -- OIU.- h 'Ili Ok d" - tf. d b 
pO'Wliiada ż z.rudumaną miną. p, Jarkowska. o 'Wl: ZDl 'a ~ tt"rvVl1a.mt s;M erQ y. 

- Sądzę, że Łódź pociąg'nęłaby op e- • • • •• ~ 
retka lub wodewil, twchę muzyki ... S:l- "Zbhza Się trulmf praWdZi" 
~a bym c,hętnie, zagrała w operet:ce, ale wei sztuki" 
mestety me pOSl:ad'arrn ~łosu. ~ 

- A w "Kłopot8.Jch H?<ffie!betna"? głosi l entuz.jazmeiTI 
- ~;;s~~?, grałam, rule... p. lVlagnuszewski. 
- Ah, jaki pa..n ni,e,d:)"shetny... OcLpowiedź krótka: ~ Siagnacj&, 
- Pani wybaczy, a,le chdalem zo.'PY- Mów~c już o "puchach" teatralnych. 

Łać.. . chchl'bym do.dać, że nioe.mnki Gd st3gna. 
- Proszę się nie tłumaczyć, zapom- c;:i, wpływa n·a pje rcpert'U:H. 

n il 'i1łem, Żle wy wszyscy macie te wadę. Fi:trs'a jest wytworem powojennym. 
·W a:bec te~o nl,e gniewatn się ... Dla po- Dzillś jednak wrrucamy do 11'QIl'malnych. wa 
pail'ciJa tych słów, Ull"ocza interLokutorka runk,ów, mdJast sut'ogatu trzeba pub licz­
błysnęła swew bila1łemi j.ak śnie~ ząb- cr1!Qlśrci dltić prawdl:cltwą strawę duchową . 
kami. Uśm~e'oh te~ trwał przez chw!lę, Co do pubHczności, uważam. że iest 
pCJICZleffi z udaną nleco pto~agą prowadzi 0111a najmilszą W śwlil:!C'iIe.... White. 
p, J.arkowska w dlaJ1s.zym Cllą,gU ro·zmowę. 

I - Szal.e~ę zadP~błl1'C2111'O~~ą ł16dZką·l.ac~,iMSwa __ ~~ 
Nl'e mem CZle1lD. z IOoyaro '$lO'ole ty e iSym . ł 

patji... CY K -1 ruch '1 A ja.k sl·ę pani czuje w swo~łch ro- ~_. CINISELL_1. 
- ŚwieŁn1e. Ni'e luMę tylko grać mę- __ _ 

Źi;ttek? 
- VI CZE'ffi upatruje p3 .. n przycz.yny D 'lI S -- 1 

s'frubej fre'kwencji 
w sobotę, 14 marca 

I.P'l'a~ mieq&ki, pragnący otrzy 
mać .tego rO<izaju Z!a1icZ!kę, wypeł-nia o·d­
pov.riedn:i b1ankie1 - pokwitowanie .... ry­
'I1ueruają,c sumę, imię i na!zwlsko wydział 
W :którym pracuje! oraz stanowis,ko słu­
ż,bowe. Z ta·k wypełni'onym blanikietem­
tpOlkwi'towa'Iliem udaje się po uzyskaniu 
opinji swego bezpośredniego zwierzchni 
ka, do prezydetllla miasta. wyłuszcza m'U 
przyczyny, skłaniające go do wzięcia za 
li C"liki , a następnie, W razie przychylnej 
decyziji (d,ecyzja ta wyraa;a się w pod­
c'Y'fr'ow,an~u blan'kietu - pokwitowania), 
ZWTaca się do dyrektora zarządu głów· 
nego, z prośbą o wydanie polecenia wy-

je czasu swych tt'rzędni,k6w . SlkO'!'io zga­
dza się by mamowal'i cały d'zień na wę­
drćwkę od naczelnika wydziału do pre 
zydenia, od prezyden,ta . do dyrektora 
zarządu głównego, od dyrekt'ora do kie­
row nika oddziału do spraw personal-I 't 
tlych i t. d. 

" na rok 1925 i naOfode 5000 zł. ~ 
- ~ 

WLAŚCICIELKA MAGAZYNU" Dziś walczą 3 pary. I 
L A I " 

,,'Ii pgniedzi .fek. dnia 9 b. m. Walka ii 
la ZOlitała prEerwiliną. ;: powo,!~ fi 
czasu policyjnego I dlatego cb::i5 " 

, , . 1- rbz:pócz!lnają walk~ 1-szą. parą· 
Czyż spraw ta'kich nie m01żnaiby by­

ło z.ałatwić prościej bez z31jmowania 
czasu i urzędni,kom, statający!ll się o za­
liczkę, i dygnitarzom magistrackim 7 

Rachun'ek bez gospodarza 
czyli budowa kanalizacji w Łodzi bez pieniędzy. 

. Ma·gi s brat łódzlk.i w. dalszym ciągu I si.eci kanałowe~ byłaby :'Ykończona ,w 
h!'lsuje ideę g'os.podarczeJ budowy kana- CIąg!! 5 lat o tle oczywl::; ta z,nalazłyoy 
l' UJ cji aczkolwiek, zaCzyna się julZ prze- się odpowiednie fundusz.e. 
bą'kiwać <> k·onieczności zacią,gnięcia po Prawdopodorbne~ jest jednak. iż ma-
tyczki za:grantcznej. gisŁrai wo\bec trudl1'ości finansowych, 

\V ed1u.g planów magistratu w bie<żą- k tóre się piętrzą prted realizacją tego 
cy lń roku pr.Jcc mają o'bjąć 13 klm. kan:! pla nu, zrelygn~..Ije z systemu gOC' ;Joda!'w I 
fU arat cały szereg rolbóŁ tcchnic~nych. cz.'ego i zaciągnąwszy pożyczkę zagrani­

Plan na rok 1926 obejmuje budowę I CZ!1ą, .odd.~ ~udowę. kO,1.lS01'Oju111 bwlowy , 
JO klm. kanału i w ten sposob budowa ik.HnahzaC]l 1 WOdOCIągOW . 

Łódzkie zegary zdradzają wybitny 
indywidualizm 

każdy z nich wskazuje inną godzinę. 

P E T IT E I OinD~Lr~l~r~:AVc;rf[h ~ 
P

.. . ,~~g tl~ ~ 1\1 ilu ~n~ a 1"'1 s 1 e n n e . ~ ./1'\ ~'ubki (O lbrzym), Herk. z Gór Harcu .~ 
~ DZiŚ! Oabrzym i Herkules. Kto? t~ 

. ~ l II para. d 

PRZY ~Eg~~~~NIEMI II " z,p~~!!,~~W)~" !~I~~~~ i 
MODELAMI III para. . ~ 

PARYSI "lEM!' i ~ iło!trem mat .. Bryła ~6bifi~k~ ~~ 
Mistrz Finlandjl, M. Europy Górny SI. ~i 

Przyjmuje: ~. 
KONSTANTYNOWSKA 17 m. 4 ~ 

II piętro front, od 12 pp. do 7 w. pod k~~~~.nklem Arnolda. ~ 

~~=-=-"C::'"== _ __ .. ___ .:.. __ r .. Pmątek walk o godzinie tO-tej wim. 1 

Z \VARSZAWY 

W sVJ'otm czasie wydane było zarzą 
d.,~ ,., t:.: <:: o l1 rc guJowanill zcaarów pnblicz-

UWAGA: Przed rozpoczęciem 
między niemi sięga 15 - 25 minut, wpro Ol a ~ 
\PJ.ch: 3jąC bł ąd prze clwdn ićw i p·odróż- CZ!/'«:t:AJcse ' walk defilada wszystkich zapaśn . 

I'l ych. . ' . 
T ymcz!I.5em \V Łochl mamy k ilka m-

dywiciua1;,ych "cz.asó w" : magistracki, 
tT,lm wajOW)', kolejowy i t. d., a różnica. 

11) c~Anomalja . tn winn0 być. USU1:i ~ la! SI' R e p u b I i k ę $ fi CI I - i 
gd y! ""' ywałuJe chaos 1 dezorlc n'taCjl~. I XX.X.MX~XXX X •• , "Nl.~.GN~ •• "'" 



Nad trumną Awerczenki. 
w powodzi depsz genews1OOh, wiadomo­
ści poh"tycmych i W7lI11ianek kronikar­
skich xnala7JJ:.em na koń'CU stronicy jed­
oowierszową, maleńlką depeszlkę z Pra­
gi: - "Drlś 2Jllla!rł w szpitalu Arkadjusz 
Awerczen6to". 

Urwał 'Się śmioech świata. 
Człowiek, który całe swe ~cle kpił 

~ ,1udJzi', wyśm'iewał ich najistobllejsze 
wady, wild:zia~ świat cały przez pryzmat 
beztroskiego bumoru - tym !l'aZem padł 
ofiarą zł<>śltwego figla, którego spłatało 
mu życie. 

W spommenia pośmiertne należy wła 
ścl:wie pilsa.ć z łezką w oku, z liryzmem 
.. .głosie i zoe współczuciem w sercu. 

Ale o tym włóczędze, wygnanym z 
własnej ojczyzny, o tym n.ajweselszym 
wesołku. patrzącym 1!14 świat z uśmie­
chem W kącikach ust nie można pisać 
smutnie Dawet w tak i::raJgicznej chwm. 

Nad jego grobem naJeiży się śmiać, 
mrlać. śmiać do rozpuku., do utraty przy 
toDmoSci, do spaama.~etgo łkania ... 

Nie wolno po mm rozpaczać. 
Nie wohto ronić łez. 
Umanł bowiem człowie'k, który me 

łorumiał łez, lclóry nigdy nie płakał, któ 
ry przeszedł przez świat, jak uśmiech 
po twarzy smutnego p'ierrota ... 

, BoIski. 

.~XP'RESS WIECZORNY"" 
----------~-------

o , 

Z!S 
Ur~[IJ~ta pre~iera 

Pierwszy obraz najnowszej produkcji 1925-26 r. 

E 
w najpotężniejszym ze swych arcydzieł pod tytułem 

ka 
II ka 

, 
a 

~-------------------------------------------------------.. 
Wszelka reklama zbyteczna • 

.. ,---------------------------------------------------.. 
Orkiestra symfoniczna pod dyrel<cją M. CHW A TA. 

• a •••• a.aAaaa • 

Przegląd prasy. 
ł,6dź jest biednem miastem. Nie ma 

gotówki, ani humOTu, ani nawet porząd­
nej ~nsacji. 

Pobili się, jeden drugiego wziął za 
łeb, wymyślali sobie wzajemnie, a poiem 
sprawa sądowa i sm'l15. 

To nie jest ~cie._ 
Gd.y się przegląda prasę kra10wą i 

zagraniczną - dopiero się widz.i, ja;kie 
dziwne historje dzieją się na tym bożym 
świecie. 

Oto 'kilka przyMadów. 
W je.ctnem z pi9IIl 'katowiddch czy­

tamy: 
OnegdaJ) po południu dyrektor 

tea.tru polsikiego w Katowicach, 
Cr-an-necki , przechodząc przez 
Ry,ruełk poczuł szarpnięcie i spo­
strzegł w tej chwili bra!k zegar­
ka. Momentalnie dyrektor Czar­
necki przytrzymał iakiegoś mł,o­
dzień'ca o podejrzan:ej min!ie. 

Dyr.elktor C1Jamecki za.żądał od 
niego zwrotu zegarka, QlŚwiadcza 
jąc, że dostanie za to 20 zł. 

Młodzi~niec &w zgod~ł się '!la 
to, ale prosił, aIi;'eby dyrekt'or go 
puścił. I rzeczyw1ście w 2 godziny 
później jakiś inny ptaszek przy­
rviósl: dyrelktorowi kwit lomlbardo-

wy na zegarek i z~ądał dopłaty 
5 złotych, gdyż zegarek zlombar­
dowa1: za 15 zł. 
Po uiszczeniu dopłaty ptaszek ten 
ooszedt nie zatrzymany przez dy­
rektora 

Okaz:uje się więc, że '!lde tylko w to-, 
dzi kwiinie pnemysł i handel, nawet Ka­
towice mają swych !P'otentatów sztuki 
złodziej~ldej. 

Nowy sposólb zarohkowania zaiuau­
gU!lowany przez Katowice znajdzie chy 
ba wielu zwole.nmk6w wśród łódzkich 
"kieszonkowców", aJle pamiętać należy, 
że nie ka'ildy p'os7Jkodowany nazywa się 
Czarnecki. ... 

t ·, 

I~y kawałek: 
Los Angeles. - Pola Negri, 

gwiazda fi'lmowa, strzeliła kHka­
krotnie do intruza, który zakradł 
się p'od okno jej pałacyku w Be­
ve'Tly Hills i zaglądał przez nie do 
jej sypialni. 

Policja twierdzi, ~e :z.ł'O'Ctzielj, czy 
<też jakiś ty1~o "ciekawski" - u­
r.iknął strzałów i ucioekł nie ra­
ni<ony. 

Sądzę, że to nie był jednak złodziej. 
Nape"W'llo jakiś "ciekawski" ... 

Bo poc6ż złodziej zagIądaJlby do sy. 
pia1n.i uroczej diwy kinematbogra:ficznej? 

A zresztą morie to był :dodziej ... 
Może ()([l rzeczywiście chciał slkraść ... 

cnmę Poli Negri? ... 
W taklln razie, sądlzę, s:po~oby go 

niem1łe l'OZCZ/arowanie. 
Pola Negri- podo'hno padła j~ kilka. 

krotnie O!fiarą napadów zł'od'zieiskich_ 
ze s.ku{kiem pomyślnym. 

•• ,., 
Na zakOń'cz.enie CQIŚ wesołe~ 

Lynu. - Onegdaj~wiedz;ił bQ< 
cian dom 'niejakiego Maur1ce No­
ona;n i pOZlostawdł mu d"v-udzieste­
go siódmego potomka. N owoprzy­
były waży 12 funiów. JeSt to lS-te 
dziecko pani Noonan. Pan Noona..n 
miM ,z poprzednią Żloną d'wanaście 
dzieci. W s'zyst!kie dzieci są zdro· 
we. -

POWyższa nota~ka po7Jo'!nie n[e ma 
z sądem, ani ze dodziejami nic wspól. 
nego, ale ... 

W ątpię, czy pan Noonan jest rzeczy­
wJistym ojcem 27 dzieci ... 

Czy 'nikt nie zaglądał czasem prze' 
okn.o <loo sypialni pani N oonan? 

Juris. 

Nowy epokowy wynalazek 
Przesyłanie obrazów na od­
ległośt faktem dokonanym. 

T e'J.egrafiiCzne przenotgzeme ohraz,ów 
na odległ01Ść można uważać za fakt d:o­
ko'11any. Fotograf ja pre'zydenta Coohd. 
ge'a wysłana o godz. 10.58 z Waszyng­
tonu, przybyła do Nowego Jorku o godz. 
11.05 przez pryw.a.tny przewód telef,oni. 
cmy dzfileoxmi:ka "Evecing Wordll" i zo­
stalłra. nat'Y'Chmliast nadaM. da~ej do ChI­
cago i Sa~ Fil"ancroco. 

Przesyłaonije, które yest niezależne od 
odl'egl-ości wymaga zalecI:w1e siedmiu mi· 
nut. 

VI Waszyngtonie m'Win.ięŁo e'kspono4 

'walne filmy na przezroczysty cyhnder, 
który na podobieństwo cyl~ndra we ! 'no­
grafie obraJcał się z pewną o'kreśloną 
szybkością. Ro1ę igły fonograficznej od­
grywał s1l1ny de.n.ki promi,eń św.i,atła. Po 
prz,e'z mm promiJenne uderzyły na wraż­
liwą f.otoe.J.ektryczną komórkę, zna;dują­
cą się wewnątrz waJca, gdzde impuls e· 
lektryczny przy pomocy lampek katodo­
wych z.osta.ł wzmocniony i skierowany 
na przewód tellefo.niczny. 

Na stacji odbi10ircz-ej obracał się nie­
eksponowany film w Z1a.cioemni'onem labo 
~\a,tO'rium z tą samą szybkością jak cy­
linder w Waszyngt<onoie. 

Znany artysta Mancin wskrzesza najlepsze tradyc,ije Butda artysi:yc!:ngch przedmiot6w z :ielaza 
Fotograf je nasze wyobrażają pełne urządzenie "żelaznego" pokoju, oraz wspaniałą kuta rozetę. 

Za pomocą patent,owanej końc·.)W'ki 
przenŃ'en.iJa się praąd. na światło, które 
działa na film. Po 7-iu minutach film !Oo. 
wojorski był do'kłaoclną produkcją ftlmu 
waszynlfbońsldego. 
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1ztyletem W mue J[~nijł ~WI naneuoDI 
i pił krew, płynącą z jej rany. 

Został skazany na 20 lat ciężldego więzienia. 
Oiulio Austini i Jolanta Geurra, ko­

ehali się serdecznie. On był szoferem, 
ona krawcową. Ojciec jej, zamożny wla 
ściciel winiarni w dzielnicy Trasterere 
w Rzymie sprzeciwiał się małżeństwu 
córki, uważając, iż 16-letnia Jolanta jest 
ieszcze za młoda na żonę. 

Przed kilkoma miesiącami, Austini, 
pełniący funkcje szofera u margrabiego 
Pollaricini, zmuszony był opuścić Rzym 
udając się ze swoim chlebodawcą na 
dtuższy pobyt do Paryża. Żegnając się 
z ukochaną, zaklinał ją na wszystkie 
świętości, by mu dochowała wiary. 

Jolanta z tęsknotą liczyła dni pCJwro 
fu Giulia, a nie chcąc mu robić naj!żej­
szei przykrpści, nie wychodziła nigdy 
wieczorami z domu. Gdy Austini powró 
cif, rozpoczęły się codzienne przechadz 
ki o zmroku na Gianicolo. 

Austini wszelkiemi sposobami stara t 
Się uwieść młodą dziewczynę, ta jednak 
wychowana w surowych zasadach i, 
bojąc się ojca, opierała mu się z \.:ałych 
sil. Zachowanie się Jolanty roz\vście­
·czYto Giulia i postanowił zemścić się. 

Od czasu do czasu posyłał on swej 
~ochanej pocztówkę, na której znajdo­
wało się krwawiące serce przebite sz.ty 
letem. Podczas jednego ze spacerów na 
Colle Gianicolo Austini zatrzymawszy 
się z Jolantą pod jedną z rosnących tam 
UP, wyciął na jej korze z jednej strony 
wzebite serce a z drugi'ej krzyż. 

Zabobonna dziewczyna przeraziła 
Się tym pomysłem i w n.iezwykle smut­
nem usposobieniu powróciła do domu. 

Na drugi dzień Austini przybył jak zwy 
kle, by zabrać dziewczynę na przecha­
dzkę. Tknięta jakimś przeczuciem, wy­
mawiała się od wyjścia, i prosUa go, by 
dotrzymał jej towarzystwa w domu. -­
Austini jednak nalegał tak długo, że Jo­
lanta, pomimo niechęci, zdecydowała 
się na zwykły spacer. Gdy narzeczeni 
znaleźli się na Colle Gianicolo, Austini 
zaprowadził Jolantę pod ową apę, Ha 
której wyciął serce. Tam lewą ręką ob­
jął swą ukochaną wpół i wycisnął na jej 
ustach gorący pocałunek. Młoda dziew­
czyna nie bronUa się, a Austini tymcza­
sem prawą ręką wyciągnął z kieszer-i 
ostry nóż i si/nem pchnięciem wbił go 
Jolancie \v serce. 

Nieszczęśli\va osunęła się bez życia 
na trawQ. 'Wówczas Austini uklęknął o­
bok trupa narzeczonej i złożywszy ręce 
podlożyl je pod broczącą krwią ranę. 
Następnie podniósł ręce do ust i pił 
krew swojej ofiary. Przerażającą . te; sce 
nę zau\vażył przechodzący tamtędy ro 
botnik. Pobiegł on natychmiast po kara. 
binerów, którzy pochwycili broniącc~o 
się nożem Austiniego i zawieźli go do 
więzienia. 

Poddano zbrodniarza badaniom psy 
chjatrów, którzy orzc>kJi, iż jest on zu­
pełnie normalnym człowiekiem. 

Podczas odbyw<:· go się w tych 
dniach procesu, mor ..... dca kilkakrotnie 
udawał, iż popada w konwulsje. Symu­
lacja ta na nic mu się nie przydała. Ska­
zany zostal na 20 lat ciężkic~;"t) \,,·il;zic­
nia. 

Lekarz i jego dozorca. 
Problemat wolności. .. więźniów. 

'Jeden ze znanych lekarzy prowin­
cjonalnych we francji zamieszany w 
słynną aferę "recept", dostał się do wię 
zieni'a. 

Natomiast sąd byt przeciwnego zda­
nia i skazał go na zapłacenie honorar­
jum lekarzowi. 

W motywach wyroku sąd podat. że 
nikt nic może zmusić więźnia do ';vyko-

Ciernie zawodu dżokiejskiego: niebezpieczny upadek z kon5a. 
Zdjęcie migawkowe z wyścig6w ·Iondyńsklch. 

MPiH MMł ?*f m 

Koncert prof. Turczyńskiego w Trjeście. 
W poniedziałek, z inicjatywy kola 

im. Adama Mickiewicza, w Wielkiej sali 
"Circolo Artistico" odbył się koncert 
Chopinowski profesora Turczyńskiego, 
który przyjechał z Medjolanu bezintere 
SVW11lC, mając na celu propagandę dziel 

genjusza polskiego. 
Prof. Turczy~ski przyjęty został 

przez publiczność z nadzwyczajnym en 
tuzjazmem, a tutejsza, zazwyczaj bar­
dzo surowa, krytyka nie szczędzi mu 
najpochlebniejszych słów uznaniu. Pewnej nocy do celi przyszedł dozor 

ca,. prosząc lekarza, aby coprędzej po~ 
spieszył do jego żony, wijącej się od bo 
lów porodowych. Lekarz nie namyślał 
się i pospieszył z pomocą, której zażąda 
no, poczem powrócił do celi. 

rzystauia jego CZYI ndnośCi . zawodowych XXX .. .x ••• K ••••• XX. JeXXXX· X~ 
i że llod tym wzg ę em uzy\vają oni zu-

t
· l' . _-.va~ ____ ... _______ ~ 

W kilka miesięcy kara skończyła się 
i lekarz odzyskał \volność. Pierwszym 
jego krokiem było posłanie rachunku 
owemu dozorcy, w wysokości 2,000 fr. 
Dozorca odmówił, a wtedy lekarz wy­
toczył mu proces. Dozorca twierdzH, że 
nic nie winien jest lekarzo\vi gdyż "miał 
go pod ręką". 

JERZY RZĘCKI. 

exxłiiC.xxxxxXXXXX I ,., 
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60 świe'żo tak sprawnie USUItlęli z powierz,­
chni ziemi Tadika. Istotnie Antek i Fra­
n-e'k byli naJjzręczn:iejsi, najenergiczniejsI 
i najpewniejsi z całej bandy, zdążyli też 
nabrać więcej, niż inni ,obejścia i manier 
Umieli się znaleźć nawet w najelegant-
szym lokalu. . 

nim w istocie. Znano go, jaAro jednego ~, 
najwyłrwalszych pływaków, na.jzręcznit 
szych bokserow, najwyŁra:w:n:ie?szych ~ 
nist6w i na;w.praW1!liejszych szermier.Ly, 
Był t.o młodzieniec z dobrej rodziny mie 
szczańskiej. Rozpoczął swą KM'jerę ży­
ci'O'Wą, jako skromny urzędnilk bankowy 
w wydzia:1e czekowym, jednego 'z więk­
Slzych baników stołecznych. Ujrzała go 
kiedyś pny okien'ku kasowym jedna ze 

Kryminalny romans kinema·tograficzny. 

A teraz najwwżn!e'jsza Ikwestja: crzy 
wziąć ze sOlbą jakie'go'ś nowego "swego? 
Bolek, choć jeszcze forma'lnie niedymi­
sjonowĆLny, nie mia'ł już żadnych szans. 
Sprawa jego i 'uż dużo wcześniej była 
przesądwna: Wątpliwości więc polega­
ły na tern, czy szulkać 1alkIegoś "swego" 
już zagr.anicą, czy leż zabrać z &olbą 
stąd. Za tem ostatniem przemawiały 
względy dyscypliny. Zresztą, w ra'zie, 
gdyby się zag·ranicą znalazł się kotś bar 
dziej odpo\Ą:iedni luJb ponętniejszy, nie­
trudno wszak będzie pozbyć si~ tutejsze 
go "swego". W tej dziedzinie wszak mia 
la już praktykę wcale nieZlgorszą··. 

znanych pOIW'szeclmie w stolicy bardzc 
zamożnych arystokratek, w której pode. 
szłe lala hyttlajmniej jeszcze me zabił1' 
porywów młodości, chO'Ć prz.ekroczyłE 
już nawet wiek hal1Ziakowski. 

Decyzja wyjazd'u zapadła już nieod­
wołalnie. Ale tego było j'eszcze mało. 
Zbyt to było wielkie i powa:żne przed­
si~wzięcie, aby mo'żna było do niego 
przy.c;tąptC, nie rozpatrzywszy wszyst­
,ki'ch &Zlczegółów, nie Z'badawszy sprawy 
wsrechstronnie i nie przewidziawszy 
wszelkich ewentualności. Całymi dniami 
obmyślała Mańka ja.k postąpić. Dokąd 

pojechać przedewszyskiem, a potem, ko 
go ubrać w sobą. 

Pierwsze pytanie było łatwiejsze do 
tozwiązania, niż clrugie. Dokąd wyje­
chać? Już sama por~ roku ws,kaźywała, 
że najlepiej byłoby udać się na południe. 
Poza:te.m tam wszak życie jest najponęt-
nie;sz.e, tam też naj\vdJZ'ięczniejszy te­

ren. dla wszelakich zamierzeń. Trudniej 
było Mańce odpowiedzieć sobie na py-
1aJie. kogo ma wziąć ze so!bą. Kogo i 

Hu.? A może nawet nikogo? Wprost po­
jechać tam samej i już na miejscu do­
piero zilaleźć socbic "swego" i stopnio­
wo formować nowe szeregi? Nie, to jed­
n:l'kbyłoby zbyt ryzykowne ... Więc trze­
ba będ7ie zabrać kogoś stąd. Nie wielu 
wszakże zabrać będzie można, a wów­
czas, co po\,,-ie reszta I najważniejsze, 
kogo Wybrać? 

Najszybciej zdecydowała się co do 
tego, :ie muszą to być ludzie o wyk­
wintnych manjerach i ze znajomością ję­
zyków obcych. Musi być ich ze dwóch 
cOllajm;Jlej. O to byłoby najłatwiej. A 
jec:na1k warŁo:by też bezspornie wziąć ze 
dwóch byłych apaszów·, bo to jednak 
żywioł odważniejszy, wprawniejszy i bar 
dziej zdecydowany. Po namyśle zdecy­
dawała się, że i ta;kich dwóch trzeba 
będz'ie zabr,ać i że bę,clą nim1 ci, którzy 

Trudność polegała już teraz tylko je-
5.zcze na wynalezieniu takiego "swego". 
Jahoż wbrew przewidywaniom znalazł 
się on do'ś ć szybko. Zanądzeniem losu 
bowiem zaangażowano · w tY'm czasie wla 
śnie do "Oazy" nowego tancerza, mia­
nującego się JasŁr·o. Nazywał się ,da­
ści\de Jan Stromiński. Z pierwszych li­
ter imienia i nazwiska uczynił sobie pseu 
aonim. Byt to n:espelna trzydzie3toletni 
cIemny blondyn o przemiłych t·ysach twa 
rzy, bardzo elegancki i wytworny, ład­
nie Zlbudowa;ny, typ sportsmena. Był też 

Bez większego trudu dosz.ła do poro .. 
zumienia z młodym, przystO!jnym urzęd­
nikiem i umożliwiła mu żywot dosu..Łni 
i beztroski. Aż pewnego sł·octnego dnia 
jesiennego rozstała się z tym światem, 
nic z&..pis'awszy swemu Adonisowi an° 
jednego grosika. 

Tak długo, jak mu funduszu starczy­
ł0, kontynuował swój poprzedni tryb ży 
cia, gdy zaś \vierzydele Z!byt energicz­
nie naciskać go zaczęli, nie miał innego 
~ yjś,ia, jak tylko zaangac!lować się na 
tancerza zawodowego do "Oazy". Lecz 
niedługo tu popasał. Urodrz.łt się snać pod 
szczęśliwą gwiazdą. Wkrótce już ujrza­
ła go tam Marrka i postanowiła. zabrać 
ze sobą zagranicę, obdarzając go zara· 
zem zaszczy,tnym mianem IIs'wego'· 

{d. c. n.) 
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Tłumaczył B. F. Ilustrował St. Dobrzyński. 

_ :taW .au,*" NMBił Wł" ... 
Nilgdy me mpomnę tlej ehwB't, gdy !da Wtróclł.a póŹJno w Dlocy i cświadczyła Pokiwa:ł głową, schyHł smę nad stołe.m 

Windroom par:a2I pierwszy p1"Ze'Stąpiba mi, restrumsZlka zmarla, Przed śmiercią i zaczął czytać głośne: 

próg mei pr.aw:::ow:ni. ~ w.s:kaa;ywała ręką 00. swój kesz.yczek i _ "N:i.eśmiertel!ny je'si bM, nieśmioer-
Na. • ~ pori}e:ry be.rdz.ilei ~a coś OOz.dZwil~:mrie. , t-elne są naSLe cierpilenti.a, wypełniające 

ll'W')rd.a.tniała Iię ~ jej twarzy, oczy W koszyku Z'llaJ,e'ZJ.O!O'O małe d-rewn'1a serca, j-a:k wllellkie naczynia. W S3.dź ae 
błySfl>d2:ały ~ bła.skiem,. a ~ ?uddko, które lda, k~pi,ła od sta-rusz- doniczki kłębek wle~ów tweą u'kechan:i 
ro~ włosy apływały złOdtłtą k~ 1: Im otrzymrune pllemądze urządz.one WTta,lZ z tym pergatnl1n€'ro, a pO' 49-Cl:U 

falIą na ałabastirowe t8~ zmarł~ pogrzeb. . ,dnhch wyre'śnie w dJomcZlce kwiat, któ-
Pmyazła ras _ ~ wcda. um6- W7Jiąłem pud!eł!lro de lt'ę1n. Zamkmę- ry prZ)'lp·mnni ci ;o·a1uJoochańszą O'SO'bę", 

" 'portr.etu.. ,- - te było na khrcz.yk. Notem otwo.rz;yl'em -
wrema. . prxykryw.kę { ma,~a:zł.em pożółkły perga-

Jakiieś "'y4łmuacnxm:e UC1JtlCle S2'ie1p, • ru"'_'-':' h' ń"U.! ' • 1llllll.; rl'alpliSany C~.t1:1em1 tero .. ·tarot. 
;u~ło mJ 'W~ - to młoda kobieta _ I co ty z 'Ilem UIObisz? _ zapyta-
ode.gre wJ,e~ rcIę .." mdm tycia. ~ . 

!da ~ Da małe W7JroI1dem. pet.. _ Oc1;ywM'de schowam to pudełko 
ilIy'ID podziwu i tnrietbiema.. Gdym &poj- _ odtpawtiedz:t .. 
rza1 :j,ej 'fi oczy, zda:wa1o mi się. te wiidzę ." 
pmoo ~ :m~ ~ która ściąga! \*1 

~ Z "łI"1elldej. ~ skały na . Po u.pIywłe. ~ Moa m{)ja cięż­
d:n-o . ko ~ Nailepsi i-ekane me 

Gdyśmy sie&zieH pewl/legQ Wieczoru 
sami, p'edniosła się :fiag1e z kr2lesla l 

kr'zyknęła: 

- O, patrz! patrz!... - i pokatab 
p.alcem na ścianę, gdzie widniał deń 
chry.z.antemy w kśztałcie klgbletej gM • . 
wlki. ' 

Zadr'Żałem. A ona przytuliła się cr6 
mwe mocne i szepnęła: 

- W4esz? Wyb1:"ałam już sohie ślttb'· 
lnią sukien,kę... I wiesz to jeszcze 7. ' Ale ' 
ty mi te~o nie odmówisz? .. 

- Słucham., - c drzekłem , nie 1110-­
,gąc jeszcze dp:l.ncwać wZ1'il&zema -

E1Ia uśmiechnęła ~ię' i rżekła: 
- Chcę sobie przypiąĆ da bO'ku sd· 

rą chryzantemę .. , 

GdIy Elz.a odeszła, z,blizyłem się do 
szarego kwiatu i sze,pł.ał~ pr.zei łzy: 

- Ido .. , wybacz mi... odchodzę od cie 
bie ... ' 

.* ,* ' 

ślulb :nasz wymac~ony był na diień . 
!pierwszy Ikwietlllla 

Weseie mia,ło być lbaJMZ'O skttm'l!ne, 
.zaprosHiśmy tylk>o najlhJ.i'Ższych ktew~ 

- To !jest ____ .M~ 4-h.l.~ taka łe- h 
""''''y''''''''''''''''' ·Y- nyc , 

geoda. - nekł staruszek-profesor. - W d1'ooze de kościoła Ella Q,dezwałć. 
Sądzę, Źle pa!Jl niema l!'JalllŚ.,arU rcbić tych się nagle: 
ekspe:rymenfów, pratWda.? _ Zapomn.i:ała.m zabrać clu-yzante. 

Nie ~ mu ani słowa, mę ... 
~ pergamin i wys;z.edtłem.. 

r., 
ZtOOSem ~ jaIc głosB.a <lhMs1lia le­

genda.. 
Kupiłem epecidny 'Wa.2IOb. w.S)l'Pałem 

do6. C'ZU'Dl\ .z:te..młę wra~ % puklem. wło­
sów i pot&łtm · pergamd.nem. 

Codziennie polewaIłem doni<:zkę świe­
żą WIOdą - i po siedmiu dniach ujrza­
łem pierwszy wyraslają-cy kiełelk. 

A po czterdziestu dziewięciu 4'ni:ach 
z doo!icz.ki wyslroczył cudny ,kwiat chry 
IZaOtemy. 

...Nigdy nłe me!~ z faE wWklm mogB rmdelć ~y clloroby.!da Pewtn~ wie~zoru. gdy siedziałem 
~ Pracow:t8a mId!a. mł ~ oezu.. z kaii.dym dni.em tredła OOl'arL więcej sil, sam w swej ~a<1Ow1ni mimowoli spojrza-
~ mi się. h fe&tem 'W gę8tym bo- chtda i Dikła ... 0C2Jalc!b. łetn Da kwiart .. cbnIiczoe. 
:t1ZIe'. Z pomiędz:y drzew..-,.chylały się ... Po miesi!ą.eu mdeoiła Się 'do n:fepoz- Omaa nie krzyknąłem. Zdiawało mi 
gi.e ciIała. batcbaotek- nam.. O ~ me mogło być się,.te szara cłu-yza,nltema ksrta'łtem priZy 

Dwa ~godnłe praocIIwl2lłem łDt.eDsrw- tOOw'1L pomdtna wysmukłą postać Idy. 
~ uad porł:Jetlem Id,. Ptstcbodziła do Pewueł '/iocr ~. mń~ do Mijały wesiJące. Żyłem jak we śnie, 
mme ~ Była ~ blada i.. stebła.. me odryWają<: :w,zrtyku od SUł.1"eJ dhry-

m~orrym. w.zro1dem ~ moje. obta- Gdy ~łem jej ł.óZ'ktt, Id zant0Illy. która zdawało Sli.ę p("zemówi 
u.y.. ~ prmy rze a ZMa:Z lu.dzkim glIosem. _ tak ba.rdze 

Gar -- tJ,ł ~ taa pUy- do ~ clchJDl gt.osem: , przypominała ludzką Postać. 
&:zH!a sama ~ S'Ml podobiznę. - ~oij, ile ~ to. o eo W tym czasie zaprosoronc mnie na 

-- To fMtem ,Ja' -!:'iapy'tała Mzi. cię ~ jakiś do'broczynll]ly ~al mas3oowy, Pil"Zy_ 
~ pa4In:ąc ... ~ ~ rasał1d. Dałoem ;eJ tm"~ przysięgę. nekłem, że przyjdę, 

- ~ To frstJd T-,I - oc:łn.ekłem - WilWałam ją t:ned chwi!lą... Zdawało mi. się, że wśród ~itldzl od-
l p:tzy<::baąłem Jef drtąeą rękę do u14. ~ dalelj. n,ajdę dawny, mimem n1e'Z1mąOOłlfY spo-

In -_...&- _-1:1.. ł .oZ 1::1 b - Klrwfo k~ m.-..le't k,OJ", Na ba:(u b""".o rn:i'llie i M.ra'l'iIl'O. rO peWDJUl '~ OUDy liRę nasz :.U . ~6' , ~,} . ,.. P' ~1 5'" 

Ida była. nłe:zW'~ kobietą.. - Tę sŁaruS7Jkę ... żebracZJkę .. , Ona JaJkaś maska w stroju bachantki przy 
Zdan:ałr eł.tt dni, kłedy nie mogł nd 'Wszystko powti,ed:zmała._ Po m'Ol)el siad.ła do mego stolika. 

~ em śmi>erci odlczytai treść. wy.pis.ana na p~- Dl g r t .i . ? 
$ilę, W 11 wltil6 Z teJ obłę"t a C'Z8.lSem zamy· gamiluię... Pama'ęŁa" zrób tak, . jak bam - ac:ze O1S smu ny, perrocIe -
k~. a się na długi CZ3.!S VI swym, buduarzte, ,''€1St l1Ia!p'bsane .. , spytała, kłMą<:: :ręce na mej gł'owie, -

_'k-- ----- -~ .• k...!ć. ' Za.pomni,' o umarłych - pamiętaj () ży-
me ~ lDiUJ8 ~:;:: wyJecha- GłlO'Wa Jej opadła na p-oomzki. w;ych!... 

1Mm.,. MfIIlem Da '~ Nad remem si!8n z&owńa jej się pc- Objęła mnie rękoma ł prnyci~ęła 
S2XlIfer fecha,ł 11 lJ8Idmierną szybkoŚcią, gO>rszył - o swid'e Zla,Ś - umarła. mOCllie de siebie, 

ZgddlZiłem się wrócl'ć do domu, by 
przynieść sr.z:ary k:wdat, 

B1ila zaezekała przy bram1e. 
Wszedłem na g6rę. P'ochyliłem się 

na.d kwiatem i ręką Ó!oi:knąłem je~ płat 
k6w. Jaikdybym d~ibał trupal .. , 

Złamałem kwiat. .. 
Złamałem staTą chryzantemę, .• 

Lis~ki opadły na dół, jaJk głO'w.a, ska .. 
zańca pod gi,Jotyną. 

l ~opl:a rtłe1łonikawej cl~óz)' Sipadła' 
mi na ręk~.... ' 

Woziąłem kwialf. i Skierowałem Slię clo 
dxzwL., ZaJohwi'ałem się na, .nogach. \ł 
gł'owie zaczę1e mi się kTl~cić, 

Upadłem na z.lemię .. 
** .*; 

'WiIałr o molo !da ' zerwatł mii kalpelusu ~*~ - Zdejm maskę - rze!ldem do l!1iej, Gdy się przebu:dzitem, lezałem w Sl.? 

z g~ b' d t • Był.a piękna, Cudowna twMlZ de por- taJlu, Ella stała przy łóżku, Lekarz schy 
N~e rozłeg:t się krzoyk, auto pod- Na<Łychmiast ~c p'0grze le II ale:n SIę trett1! m się nade mną i rzekł: 

_!\ :ł ~ ~- t1:~' -14_ ł . 'd .],- tł' do profesora Języków z pergumlllllem, I Ell h d'ł d' ci U 
DaJ()SlO ~~'( UlU !§V'.L Y t U~nę o Wsto ulrO!§l, , znowu a p'l"zyc o 'Z1 a ° mme _ p.c ziękuj pan sweJ' ż'enie... ra ,. zwmętym W trąbkę, p'Od pa'Chą. 

W y.S1kOOCzyletIl na uUlCę, Ze wszyst- do pracewrnli - malowałem jej p'Orlret. t,awała pana od śmierci ... Wyssała pam 
kiICh ~ n:adbregli lud'Zi~, Przejecha- P1"Oifes,er włożył okulary patrzał dłtt- I ~dawałe mi się, że odna'Iazlem da- jad z ręki. Zniederp'liwic'Ua długim. cz '" 
6Jśmy ;aIkąś tebl'l8!CZJkę . p.ogotowie ed- go na p'ożółkły pcrgamdn, uśmiechnął wnv spokój, że znCWll jestem czł'owie- ka'niem weszła na górę i za5'!:ała pan 
wiaz'ło Ją nrutychmiasl: do szpitala. SIi,ę i orzekł: kicm, Oparty na ramiel1iu Elli - wkra- leżącego na ziemi... Dziwi mnie tv]J; , 

ld!a wróciła di() dellllu ogromnie zde- - Cie'kawa historja ... Wic pan? .. , - czałcm w newe życie.,. . jedna rZCC2I .. , Co' t,c był za kwiat .. kt6r' , 
:!IIer'WIO'W'al m pupotłudni.u udała się de Ską.d pan to ma?... Ella czuła s-tnl.~h prz.ed. wysdką sza- zawierał tak mocną tTuciltnę? 

Opowi:edz~Łem mu WSZiYStko. rą chryzamemą... !KQ[).Iiec. 



Przed niedzielnym meczem Klubu Turystów. 
--o-

Bliski sąsiad, ale rzadki gość. 
Jest nim mistrz sto,li.cy, Polonia., któ: niej nie.pnerwanym triOUlIIlfem o.dnoszo­

ta w przys:cłą niedzielę zagra w Ło.dz! nych zwycięstw nad na~~epszemi turec­
swój rz,actki meez. ~ d:rużyn~ Turrstow; ~;:iemi drużyn~mi, k~óre prawie bez, wy: 
KS. Polo:n}a jest lUZ w pełru -!.remngu 1 Jątku posiladaJą ang~el'sklch trenerow 1 

roadduje się w wyśmieni:tej fo;wie.. o na1eżą bezwzgl~dnie do pierwszorzęd­
czem świ.adk:'zą uzyskane prze-z: mą w ble- nycll. 
żący:m s0zome, nawet dwucyfrowe wy- Woboc powyższego, Turyści będą 
mld z dość sianymi przeciwnikami stolicy. mf.eH twardy orze.ch do zgryzienia, lecz 

Walki francuskie w cyrku. 

Sensacyjny rezultat spotkania We~nura­
Wildman. 

lV!andżur I?okonał zapaśnika 
zydowsklego w 19 minut. 

Petrowicz zwyciężył Bambułę. 
Mistrz stOlIiicy na1eży już do rzędu nie należy wątp.oc, że wysŁawiwszy swój 

drużyn o lepszej mędzynarodowej kJasi-c; najsilrJe.js-z:y skt.ad i uzbroiwszy się w ce • , 
J~j Za'SZlCZytne wyniki z "!1aJjsiJn~ej~zym~ c~ującą i.ch ~mbi~ję .staną oni .się ::!~y- DZIS decydujące spotkanie dwuch olbrzymów" 
p rze.c1wnikami Europy, mIędzy t{torymI ma p.rzeClwruka1lll n:ustr:z:a stolky. B~o!'ąc •• • 
znaj&owa1ba się. w rok U? znana w Lo- w. do:datku p'~d .u~a,~ę ~najomo~ć. terenu, , Plneckt-Karsch. 
dz:i Vi-ctor.i:a Uikow, ktara ~J2gla Polo,; Wl.'Dln1 !urYS:C1, ,ezeh n1e zwYC!ęzyć: to 
r.ji w stosunku 2:4, a która nustrza ŁOdZI j przynaJII1meJ bardzo honorowy wymk u- Dzileń wczor.ajszy spowodował macz Decydujące spotk-aru . 
z.bHa na wazgę (9:0). Również ze<;do- zyskać, ne przesunięcila w tabelce ml'S'trzostwa wa.łce nilert"""'.sł","","'n~noł~e, po łP'ler;vsZC) 

.. P l" T c'i bvł dla b . . ~""''''''~l&'''''''''~J, Z<lIczę o Się a-roczny tttrmeJ o on11 po ur J, , o ecn.ego t'llTll!1lelU. merykańsk:i.e:D:t!i: sz;Łt.te7!kami B.arrnb li 

Ambitne zamiary Nurmiego. 
Chce pobić wszystkie rekordy świata. 

. N'!1leZ~ci~żony dotyohozas .2!apaśnrk Petro u ' .• ' 
zydowSlki WjJJdlman uległ w hamebny spo me le1re 1WiJcz.żą~ nad :raz SPO~OI· 
sób, sJab eomu , lecz doskonałemu techrri- D~ któryeJWa ~ , JJe h~",",1Ą u:. przeClW­
lrowi We11n'UI'Ze. .' . z .6roznyO • ..,p~CJ!1 ratował 

Mandżur ,zwycięźył ni'eWildzianym do- Sl'ę podstawWl'lieIll oog r darctem włosów 
tychczoas w Łodz.i chwytem, który pole~ Dwukrol!ne ZWIl"acan:iJe uwagi miało 

W wywia:&rie z jed'nym. amerykaIi- bi-eg.a~h na długą metę, od n·ół mili po- ga na term, :be na p1ecach le·żące~o w palI' S'lrubek stIaJwiJa,m'a ba.ni;ek. umarłem.u. 
·"kim d1lile.nniikarzem Nurmi oświadczył, cząwszy, a skończywszy na ~iegu mara- ter~ przec.ilwnlka formUlie się most, o!>ej WaJlIka toc::Dyła się prmz cały prawi~ 
ze nie zamierza byi11aimniej i~ć śia?em tońS:k.fu:n. . . muiąc jedoocz.eśrue rękoma jego brzuch. czas z prz.ewa.gą Petrowilc7.a, lcióry góro-
amerykClIUów, którzy za wcześrue kon~zą Kazdy przyzna, fe Jest to mnt~ar aż Nasłę.p.me UTl!osi się w górę dojną po~ wał narl swym przeciwnńlk.iJe:m pod każ-
swoją lekko.atletycz:ną karjerę~ ~dda)ąc na~byt .dumny, a n?-wet narzuca S1ę po- łowę ciała prreciwn.iJka, górna zaś leży dym ~~ę.dem. _ 
sfę jUl"Ż w młodości grze w tenm~a l. golfa. derr~en1'e, ,że NU:ffilego pycha opanowa- łopatkami na ziemi. Jedyny atak mtl.1"ZytD!a pol-egał na Zla .. 
Nurmi, .pomimo swych 2~ lai zyCia ~: ~a, Je~·kze z:naJąc te~o fenomenalnego Chwytem tym zdobył Wei!I1ura w ro- łoo'em'll PetTowiJCz'awi. podwójnego neJ. 
rnierZi8. nada1 spairtańcryk!~m pozostac I l ambltne~:o blega:cza 1 sp0:t0wca.' trze- ku 1924 mistrzostwo świata w wadze sona, lecz ten (pebrowicz, a nie nelson), 
ma na.dz,1eję w ciągu pH~C1U nast~pnych ba mu UWH!T~yĆ, ze. C? zanuerzył 1 prze- średnie.j, położywszy w p'Odobny sposób me zginając !Ila.wet karku, przerwał l'ęc~ 
łaJŁ, zdobyć wszystkie rekordy śww.ta w 'l'Zekl, potrafi równle-z dokooać. co WiJldma'Il:a, najgroźniejszego swego murzyna.. 

przedwnik:\ Roberta KU"DIZoe. Naxeszcie w 15 minuci-e udaje się Pe-

Co to jest sport? 
Wynik konkursu "Łowca Polsldego". 

W-.i'1dmrun słysZląC trz)'lkrotn.y gwizdek trOWl'lcrowi za pomocą podstępu złapać 
arb:Hra bJ'lł pewien, re odniósł zwycię- mumyna za głowę, zast'osować "tour de 
slwo i z uśmiechem kł:aniJalł się widJrywnr, tete" i mOlIlle:nJtallnlile prz;y~eść ~o. do 
dopexo widząc, że Wemu'l'!a szyni to sa- ziemi 
mo zrozumiał co się stał'O. Spotlk,ame pierwszej pary w osobacl\ 

Redrukcja ,Łowca Polskiego" ogłosiła i tężymę fizyczną. Określeni-e przy;>omi~ 'ZdeIlJerwowacie jego nie miało ~.rani.c P~neoc1ci'ego. i. Swato:na, ~eniło się .• dz~ 
konkurs na określenie wyrazu "sport". na nie'co deHniiCję sportów amatorskich, tłumaczył, że pooczas swej dwudziesto- kI o~eon05C1 tego ostatniieg'O, ChWhalD1 

Nagrodę otrzymało określeni.e: uprawiJanyeh na świeżem powietrzu, ale letnie.j prakt)'1ki nie miJał nigdy czegoś w b~Jkę. . . 
"Wolne od chęci zysku i korzyści i w tern pominięto na}w.a:żniejszą cechę podobnego, ale wszystkie jego perswazje , . Plneoki dostos~ał Sl'ę w , z~pcłnt>-. 

Mohistych, ujęte w dyscyplin'~ zaspoka- ~,portu, jaką jest emula!c;a. Wspóhawod- były nadJaremne. SC1 .. do sy~mu v:a!~ .swego. "dehkat~e­
;ania bez względu na ni2bezpiec:zeńsŁwo nict-w'O spoiyka.i111y i w sportach rucho- Widząc, że tegp co 8tę st'ało nie da go przeowm'ka 1. Jesli ten bił, odpowia-
wrodzonej, atawistycznej skłonności do wych i ta,il<ich, jak sza~hy, bilard, dla się wrócić, poprosił Wi'1dman o rewa:nż, dał tą ~a~~ bronl11ą.: . 
zwalczania trudnuści sŁawianyc.h czło- których tliazwa ,.sport" również się utar- ofiarując jecl1n.ocześnle 500 złotych, jeśli ,~łasC'l'W;-1e zwyC1ęst.:wO powl,nno przy. 
wiekowi pf71~Z pTZyrcde", ła. a ,w .~óry.ch niema walki z przyrodą. go WeinUl1a położy. . . pa.sc w ud!zlaJle P1lD.eck~~, ~t?ry s~hwy 

Takie ckreś1enie przyjęła komisja, zło .~~efinJow~a~ pojęcie. sportu, ~ n~e Weinut1a zgodził się na te waruDkl l tal w.nelsona Swatooa, d:z1:ękl Jedn1.,K te-
fana z wybitnY'ch Hteratów. Określenie we)sc w kc.!tzJę z gra."l1l ruchoweml. gl- :rewanż prawdopodobnie od'będzie się w mu, ze SwaJtoo. zaJCzął wyłJamyW1.C mu 
to jest jednak za wąskie. Definicja ta nie n~nastyką, pasją (n?-,miętnością) i.0st.atecz dn]C\'ch naj'bli'ŻSlZ)"Ch. paJae, mus.ila'ł go wypu~cić z ch~yttl i 
dawałaby milln.a sportsmanów tym. kU.- m~ z. wy~o.nywamem z,a:vo~'ll lest pr~- Wrruca.jąc do przebiegu wozorajszej tem samem 7lrezygnJ.(}wac ~ .ZWVC1ęst:\Ya. 
rzy uprawiają sport zawodowo (np. bok- ;"I1.e m.eill'~'Z)1i'V~em. Podobme J~k. ek?nOTIll- walki, to trzeba d!QldJać, że na pierwszy Wal'k,a slk,ończ;yiła Się wycilcilem rcmlSO­
serzy), lub jako nauczyciele, a już zupeł- SC.l zaJmuJ.ą SIę .t~rko czynnosctaI?l czło: rzut dka uwidlaczn~aiłla się ko]osaIna prze wym. 
me panom z jokey klubów, którzy są ·w-:reka na}bardz!eJ. gospodarczymI, tak 1 waga fIlz.yczna WHdmana, kcz Weinura SWatOIn w waJoe t-ej wykazał pr6et 
właścicieli stajen wyścigowych. sportowcy za cvnczema sportowe uwa- przedwstawił nadzwyczaj dobrą obronę, ó.Wed aOlZ'}'" ord'yonamości i brutalności. 

Jeżel'i'by ściśle wylcluczyć brzyści 0- ż::tją te, które mają najwięcej cech spor- pr2lechoJdząc nawet od cZaJSU do czasu do rueprz·eciJę"bną sNę i dość me'złą technikę. 
sobi.ste, płynące z uprawiJa.nia sportu, to towych.. . ofeJllZ"YWY. ... 
jak pos.tąpić z tym f.aktem, że uprawia- Są rnemi współzawodnictwo. ćwicze- Nie trzeba chyba dodawać, że Wei- \*; 

nie sportu przynosi ćwiczącemu zd':'"owie ni-e i walka. nura bronił ~ na.jczęściej mostami, ktO­
TYch W1!ldman nie mógł w żade.n sposób 

20.000 dolar-ów za 3 milowy bieg. 
przełamać. 

Po upływie ki1kunastu minut, przy­
pUSZCliano ogólnie, że walka po.zostanie 

Na jakie pokusy są obecnie wysta-Iy swojej ojczyzny, której honoru pra- bez rezultatu, gdy nagle wykazuje man~ 
wieni w Ameryce finlandzcy sportowcy gnie z powodzeniem bronić jeszcze na cUur swój triak, kładąc nim bezapelacyj­
O tak spartańskich zasadach jak Nunn.i przyszłej olimpjadzie, a w ciągu nas tę- nie Wi'ldmJalDJa na obie ło,patki. 
i Wtola ś\Yiadczy lakt, że ostatnio jeden pnych 5 lat postal)a\via pobić wszystkie Wał trwała 19 minut. 

Dziś OObędzre się dalszy ciąg rewan 
żu Pinecki - Kaxs.ch, ale zapaśnicy ci 
wystąptią w pkrwsz.ei paiI"Zte, by w ten 
sposób móc wa:1kę doprowadzić do końca 

J,est to spciJkamSie nad wyraz cieka we 
i wlibu-dzi Ilai}pIalWdopodobniej o~romne 
zamt-eresowanie, a 00 za tem idzi·e prze. 
pełnilem"le saR cyrklowej. 

Pozatem waJczą Bryła-Sobi.e;;ki­z bardzo znanych impresarjów lekko-. światowe rekordy, począwszy od pól Drugim szlagi~em wieczoru było e-
atletycznych St Zjednoczonych, Tex "Ri mili ang., a skończywszy na klasycz- fektawne zwycięstwo Petrowi.cZia nad or WI, 

~u~ upropooow~ ~u~mfuoom~n ly~m.·Rb~je~~~Bmea~rma~to.ń.s.k~im~.~~~~~~~~.~~~~~m~m~mazy~n~e~m~. I~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
NoesŁrem li. WjJJd!m:a.n - Sz.eliga. 

nalnym biegaczom wstąpienie w szere- IIIJ._iiilJ 
gi zawodowców. 

Tex Richard chcąc za \\'szelk~ cenę 
pozyskać dia siebie finlandczyków za­
proponował Nurmiemu aż 20,000 dola­
rów amer. za startowanie w biegu Ila 3 
mile ang. w charakterze za\,'odo\\"ca. 

Propozycja ta jednak nic zdoI ata si~u 
sić Nurmiego do rozstania sit; z amator 
stwem. 

Przy tej okazji nieskazitelny ll~1\ 
sportowiec oś\viadczył, że wedle jego 
przewidy\\'ań, mimo że liczy już 28 lat, 
będzie sport lekkoatletyczny uprawiał 
w dalszym ciągu jako amator dla cll\\"::t-

SZYBKOść LYŻWIARZA. 
Dobry, o m~ędzynal'odowej klasie 

łyżwiarz, pokrywa, wzglęc1nie pru dla 
50 m. w cIągu 45-50 sek., 5.000 metr. 
w ciągu 9 min. zaś 10.000 mtr. mnk) wi~ 
cej w cią;gu 18-20 minut. 

W porównaniIU z sZY'bkob~egaczami 
(pi.eszymi) rest różnica 2.000 metrów, 
gdyż ci ostatni, jeżeli w ciągu 9 min 300C 
metrów pokryją,. należą już do bardzo 
Gobr~ 

Siła lu~zka jesi: z~a\A,!;skieM n5ei%wykRe !taprY$nym: sł.~mriY oló~';!!:;m i c~,L<::ie Be~ OanfJ'Gl1~ crexiis) 
kt6ry z łatwoŚcią ciągnie wieikie auto z ludźmi nie może wyrwacE sobie Idlkunas"8;u włosów. 



&t. 6 EXPRESS WIECZORN? 

Warszawa, dn. 14 marca. 

o PIERWSZA PRZ-EDOIELDA W AR-

1tta~~~nrl- [~ntrum banlllam lJWJm towarem. WłOC:~:~j :~~;adzą ~g:lvnY~~~j~r.;KA. 
• • • le(';z podejmą energkzną akcję Paryż 26,64 

Odzie werbowano nletetnle dZIewczęta. -- Transport do· ce~em tIItr;'!yman~a kursu Ura. 
· - A k- D t h h dl ł ~. DRUGA PRZEDGłELDA WARSZAW-połudnIowej mery ~.-- o ye czas an ,arze p~zes alI . . . ~zym 13 marc,~ SKA 

d domów pubhcznych w Ameryce 50 kobtet. SpeCjalna sluzba telegrafIczna .. Expressu. Nowy York 5,18,25 
O Wbrew pogtoskom, jakie się w os- Tendencja bez zmiany. 

Berlin. 13 marca. mów publicznych w południowej Ame- tatnim czasie rozpowszechniły o WPl'O-
Tyce. ł wadzeniu nowej waluty we Włoszech, PRZ.EDOIELDA AKCJOW A 

Specjalna słId!ba telegraficzna "Expressu" 
.Be1'lłner zeit" ~a;e sensacyjne 

g~ezegóły o haOOilu żywym towarem W 
SŁras9bttrgu. 

Przy areszt-owany<:h handlarzach ży któr~ byłaby oparta c~łkowicie na. p~~ Starachowice 2,24 - 2,20 - 2,21 
wyro towarem zmalezłono liczną kores- stawlC złotowe], na1ezy stwIerdzI c, lZ I-(uclzki 2,12 
pondencję prowad2)o.ną z odbiorcami w rzą~ absolutnie. nie rozważał takiego Norblin 1,05 
AmeTyce. Policja strassburska powiad-o- projektu oraz ze obecny system mone- Nobel 2,05 - 2,10 

Jak stwie1lCh.ono w Strassburgu 00 
dłutszego czasu istniała giełda dIla han­
dlujących tywym towarem. W ciągu 
krMkiego czasu dokonano o!k{)l1o 50 tra.n 
za!kcji. 

miła ceńtr.a:lne władze śledcze () powyż- tamy we WIosz.ech ~os~an~e utrzymany Węgiel 3,10 
szym fa~e1e, OTaz wys'ł.ała telegrafiC'zn.e . Rząd. przedslęwez~le. Je.dnak wsze! Cukier 3,75 - 3,86 
zawiadomienia do wszyst'kkh portów A- kle krok~ ~e1em zapobIezema dalszemu I Czersk 0,64 
'lller}~ki pO'liudniowej z prośbą o zatrzy- spadkowI lIra. Gosławice 2,25 
ma'!li~ ostatniego transportu żywego to- R. Tendencja utrzymana. 

D:z:iewczę'ta. werbowano. w państwach 
batkaJ'skjm 1 ~. wysyłano 00 dQ-

waru, który s.Ma-d:ał się z pięciu S7)e.8- ImE�l�im;Sm __ m---------_EiJ A4 3 =-
nastoletnich dziewcząt. 

Walka o jednolity front lewicy przy wyborach 
prezydenta Rzeszy. 

Największe szanse ma ponownie premjer pruski Marks. 
Berlin, 13 mMea" lpoo:rują ponoOWlIl:ie wysilaw.i'e.ma wspólnej 

Specjalna .!atba telegraHcZSlll "Expres~-. ~~ury M,rur~S& .1._~ • 
Plrawilca za'JlllU}'e ll'aUll1l1 shaal<YWlsko 

W ciąga. dn!ita dzIitsile,jS?JeJgo odbywały ~k'Uljąoo & śłOOl~ z uwagą wys.1łki 
mę w danszym cilągu lronfere'IlIeje w &pra- dlemolkmł.ów, 
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ł(ONfERENCJA MALEJ ENTENTY. DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH. 
Rzym, 13 marca W GDANSKU. 

KonferencJa. malej entente'y rozpocz Agencja Wschodnia. 
nIe się w Bukareszcie w dniu 23 hm. i Gdańsk, 13 marca 
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Od poniedziałku, dnia 9 p. m. 

Dla dzieei i młod.dety. 

Fałszywy książe 
Bajka wschodni(ł. według powieści 

Haufa w Sodu częściach. 
Ceny miejsc: l. 0,70 gr., II. 0,60 gr. 

. 111. 0,30 gr. . 
Początek o g. 3 i· 4.45 po pol 

Dla d<lfosłych. 

DZIECKO LOSU 
Dramat obyczajowy w 6-ciu częściach. 
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